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Módl się i pracuj, a będziesz szczęśliwy.

Religia.

List Śs° Augustyna do Largusa.
, "Wf Twoitn liście w zyw asz mnie do 

pisania; spodziewasz się przeto, źe cos' 
przyjemnego z mego listu w yczytasz. 
— W ięc czytaj:

J  e z e  li l u b i ł e ś  p r ó ż n o ś ć  ś w i a 
t a ,  n i m j ą  z d o ś w i a d c z e n i a  p o 
z n a ł e ś :  t o  n i ą  w z g a r d ź  t e r a z ,  
k i e d y ś  s i ę  j u ż  o n i e j  p r z e ś w i a d 
c z y ł .  Bo jej p o w a b y  są próżną ułu- 

jej z ą d z a  p o d o b a n i a  s i ę  dare- 
mnem wysileniem , je j w y w y ż s z a n i e  
Si ę  je s t ciągłą bojaźnią i niebezpieczeń
stwem, jej u c i e c h y  są z początku głu
potą, a przy końcu żalem.

T aka jest praw dziwa wartość i treść 
tego w szystkiego, za czem, w tej krai
nie śmierci i udręczenia, bardziej z po
żądliwością niż z przezornością ubiega
my się. &

Daleko inaczej rzecz się ma z ucie
chami ludzi sprawiedliwych. Ich na
dzieje inną mają podstaw ę, ich prace 
inny im przynoszą owoc, ich posłuszeń
stw o inną nagrodę.

Bo jest zupełnem niepodobieństwem

po Zielonych Ś w ią tkach , dnia I I .  Listop. 1849,

chcieć przebyć przez ten św iat bez bo- 
jazm  i niedoli, bez mozołu i niebezpie
czeństwa. Lecz o to tylko id z ie , co 
je st przyczyną cierpienia, co je s t na
dzieją w cierpieniu, i co końcem cier
pienia. To stanowi różnicę.

Co się tycze u ci e ch  ś w i a t o  w y  ch w  
p o w s z e c h n o ś c i ,  to nie w idzę spo
sobu,  jakimby mądrość znaleźć mogła 
stosowną porę uleczenia chorych dusz 
ludzkich. Bo dopóki mają dni w esołe, 
dopoty z pychą odrzucają zbawienne 
napomnienia, a prawdę poniżają do bab
skich baśni. Skoro zaś uadejda smętne 
godziny, natenczas myślą wszelkiemi 
siłami nad tern, jakby sie biedy jak 
najprędzej z karku pozbyć, zamiast
w e w n ą t r z  s i e b i e  s z u k a ć  s i l n e g o
l e k a r s t w a  n a  c h o r o b ę  i dopatry
wać drogi, ktdraby ich w  k r a i n ę  z u 
p e ł n e g o  z d r o w i a  doprowadziła.

Jednakże znajdują się i tacy, którzy 
radzi słuchają prawdy, częściej w nie
szczęściu, rzadko w  szczęściu. Lecz 
takich wybranych jest mało, m a ł o  we
dług słow a proroctwa. Pomiędzy nie
wielu tymi radbym i Ciebie widział, 
moj k o c h a n y ,  bo ja Cię bardzo ko
cham, T y  m oj k o c h a n y  s y n u .  To
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napomnienie niech Ci stanie za podzię
kow anie  i za  odpowiedź na twój list, 
w  którym mnie czule pozdrawiasz. A 
jakko lw iek  Ci bardzo życzę, ażeby Cię 
drugie takie strapienie nie spotkało; to 
jeduakże bolesne uczucie moje, gdybym 
Cię przez p ierw sze utrapienie nie miał 
widzieć popraw ionym , byłoby daleko 
żyw sze , niż to życzenie.

duszę» z nieba pochodzi. Św iatłem  zie
mi i przyczyną ciepła je s t  s ło ń c e , a  
światłem i ożywiającem ciepłem duszy 
je s t  Bóg. Gdyby światło słoneczne zo
stało odjęte ziemi, natenczas ziemia za 
ległaby ciemnością i śmiercią, bo cie
pło nie ożywiałoby je s te s tw  żyjących; 
podobnie gdyby duszy odjęte zostało 
światło  pochodzące od Boga, dusza zo
stałaby zaćmioną i nie miałaby życia.

M yśli o re lig ii i moralności.
I. N iepraw da, którą w brew  wiedzy 

twojej w yrzek łeś ,  jaw nie  pokazuje, że  
kłamca pogardza Bogiem, a lęka się 
ludzi. — T ę  sztukę kłamania z  boja- 
źni przed ludźmi, a zapierania się pra
w dy  z bezbożności, nazywamy nawet 
często skromnością i wysokim tonem 
w  życiu. A  to przecie nic innego nie 
jest ,  jak  cenić świat, a upośledzać Boga.

II.  Bez ćwiczenia rozumu i zdolno
ś c i ,  czyli bez wychowania człowieka, 
nie masz na świecie n a u k , nie masz 
sz tuk  i wynalazków. L e c z  jeżeli nasz 
rozum w  przewrotnych naukach ćw iczy
my, natenczas prow adzi on nas do zgu 
bnych fałszów i nauk ,  a nie do pra
w dy  i cnoty. Bo dusza nasza podobna 
jest do ro li , a nauki, w  których jeste
śmy w ychow ani, są jakoby nasieniem; 
jak zaś nasienie zepsute nie upłodni ro
li i w yda niezdrowe owoce, tak i prze
wrotne nauki zepsują wychow anie i ca
łego  cz łow ieka  — k iedy  przeciwnie 
nauki proste i czyste ożyw iają i oświe
cają rozum i robią człow ieka dobrym.

III.  Z  duszą naszą zupełnie tak  jest,  
j a k  z naszą kulą ziemską. J a k  św ia 
tło, które oświeca ziemię, z  nieba po
chodzi; tak i światło , które oświeca

P i e ś ń  ( z  Kan tyczko w ) .
Śliczna Panienka Jezusa rodziła,

W  stajni powiwszy, siankiem go okryła. 
O siano, siano, siano jak lilija,
Na którem kładzie Jezusa Marya.

Czyś taka biedna, o Panienko droga?. 
Ześ w  liche siano uwinęła B o g a ;
0  siano, siano, siano kwiecie drogi,
Że  się na tobie kładzie Pan ubogi.

A  Józef, mąż zacny,
Na dzieciątko baczny,
Świętą Pannę cieszył
1 z usługą spieszył.

Mój Józefie drogi,
Toćto mróz tu srogi,
Zziębnie nam dzieciątko,
Boskie pacholątko.

Temu pacholątku,
Boskiemu dzieciątku,
Przynieś, proszę, siana,
W  głów kę, pod kolana.

I Józef, mąż zacny,
Na dzieciątko baczny,
W zią ł sianka nie w iele,
I w  żłobie mu ściele.

A  zaś bydląteczko,
W ó ł i ośląteczko,
Parą nań puchali,
Dziecię ogrzewali.
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Rozm aitości.

N o w i n  a.
W  królestwie Polskiem zaprowadzo

no rossyjskie miary i wagi. I  nałożo
no nowy podatek. A ż  dotąd były tam 
tylko dwa podatki: podatek g r u n t o 
w y  i p o d y m n e  czyli k o m i n o w e .  
To ostatnie opłacano od każdego ko
mina, który ponad dach wystawał, cho
ciażby w domu i kilka rodzin mieszka
ło ;  lecz teraz płacić będą mieszkańcy 
od każdego ogniska, na którem gotują. — 
Każdy widzi, źe ten podatek jest ucią
żliwszy, bo trudno będzie dwom lub 
kilku rodzinom, które mają dziatki i 
jakątaką czeladkę, gotować na jednem 
ognisku; lecz zapewne będzie niższy, 
tak iż go i ubogie rodziny zdołają o- 
płacić. Aleć to nie tylko w Polsce, bo 
i u nas jakoś coraz to nowe podwyżki; 
oto teraz wyszło rozporządzenie, że 
księża, nauczyciele, wojskowi, co aż 
dotąd od klassycznego podatku byli 
wolni, tenże podatek porówno z inny
mi opłacać muszą. Nic dziwnego; — 
wojna przeszłoroczua wiele pieniędzy 
k o sz to w a ła , dlatego dawniejsze po
datki już  nie wystarczają na pokrycie 
tych nadzwyczajnych wydatków i na 
zaspokojenie bieżących potrzeb.

Lekarstwo na koklusz.
W eź dwadzieścia granów wajnszty- 

nu, dziesięć granów koszenili i uncyą 
rafinowanego cukru, rozpuść w półkwa- 
terce ciepłej wody i dawaj 4- łub 5ci°- 
letniemu dziecięciu 3 razy na dzień po 
łyżeczce od kawy i po odrobinie, gdy 
się kaszel naprzykrza. Dziecię uczuje 
ulgę natychmiast, a zupełne uleczenie

nastąpi w  4ch lub 5ciu dniach. Lekarstwo 
to tysiącom już pomogło. Przytem na
leży dzieci wysyłać na przechadzkę 
ale tylko wtedy, kiedy jest świeże, su 
che i łagodne powietrze. — Z  Gazety 
W . X. Poz. z roku 1841.

Sposób na mole.
Najłatwiej i najprędzej wytępisz mo

le przez kadzenie octem, w  następują
cy sposób: Rozpal dachówkę, lub ja
ki płaski kamień, polewaj go potem ile 
możności najostrzejszym octem, trzyma
jąc go tak, ażeby para wchodziła w  szpa
ry drzewa lub tego miejsca, w którem 
się mole gnieżdżą.

P c h ł y  na k apuśc ie  
lub innej jakiej jarzynie łatwo odpędzisz 
bobkami końskiemi. W eź  świeże bob
ki, miałko rozetrzej i posyp niemi zie
mię, na której stoją rośliny, tak iżby 
jej z pod tego pruchna nie było widać. 
Równie dobre są bobki kozie.

Bajki z J a c h o w i c z a .

Kruk i Łabędź.
W  pięknym Dzikowskim ogrodzie,

P ływ a! wspaniały łabędź po przejrzystej wodzie, 
A  wyciągając szyję w najzręczniejszym ruchu, 
Rozsiewał blask w około śniezystością puchu. 
Kruk, siedzący na drzewie, niedaleko wody, 
Zdumiewałsięnad wdziękiem przecudnej urody, 
Chciał mu zrównać w  białości, doświadcza ka-

pieli,
A le czarność wrodzona juz się nie w ybieli; 
Napróżno wszelkich starań w  umyciu używa, 
Po czarnych jego piórach czysta woda spływa.
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W  bezskutecznych zamiarach czas mu zniknął
marny.

Jak  wstąpił w wodę czarny, tak i wyszedł 
czarny.

Zazdrość go gniewem zapala,
Inny więc umysł uchw ala;
A nie mogąc dosiądź chwały,
By b y ł taki jak  on biały,
W  końcu tego chce dokazać,
By tamtego białość zmazać.
Do tak podłego zamiaru,
K ruk, znany z swoich sprawek, ma az nadto 

’ daru.
W ięc od nocy do poranku 
Czyha na to bez przestanku;
Ale łabędź ostrożny, pływając po wodzie, 
Długo nie uległ przygodzie.
K ruk się nareszcie do podstępu bierze,
Udaje przyjaźń nieszczerze :
Przez pochlebstwa, ulegania,
Zwolna łabędzia nakłania,
By wzgardził, czem go hojna obdarza natura, 
I  poczernił swoje pióra.
W krótce przyjaciel mniemany,
Ziściwszy cel pożądany, .
Śmiech mu ze wzgardą zostawia w nagrodzie. 
Poznał łabędź błąd po szkodzie,

Co tchu do wody przybywa.
Szczęściem czarność się odmywa;
Ale jednak cząstka mała,
Przy dzióbie mu pozostała.
I  od tej to właśnie doby,
Czarne plamki mają dzioby.
Co się stało z łabędziem, to się dzieje z nami, 
Zbyt się trudno oczyścić, kto się już raz splami; 
Mimo usilne staranie,
Zawsze plamka pozostanie.

Wilk i Pasterz.
W sparty na krzywym kiju dumał pasterz

biedny,
Że mu owce zaraza zniszczyła do jednej. 
Wtem się z lasu wysuwa w ilk łzami zalany; 
„S łyszałem , żeś pozbawion twej trzódki ko

chanej,“
Mówi głosem litośnym, „o! jaka to szkoda! 
Co to była za piękna i tłuściutka trzoda ! £< 
„D zięki ci, rzecze pasterz, iż dzielisz me bóle; 
I  ty, widzę, nieszczęsnych umiesz czuć niedolę.**— 
Na to kundyś pasterza: „ I jak  jeszcze czuje! 
Kiedy w cudzem nieszczęściu własne upatruje.**

Nakładem wydawcy pisma niniejszego wyszło i po wszystkich księgarniach jest do n ab y c ia :

p r z e w o d n i k  m y ś l i w c a
ułożony 

przez I i*
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M u c h ' z l ^ z y n ? ' ąK “ cu. P 0  kuropaTwach.’ O przepiórce, chróścielu  i derkaczu O bażancie O p o -  
owaniu na sło n k f O polow an iu  b ło tn em , a m ianow icie: o d u b e lta ch , krzykach i filclauzach. O dzikich  
kaczkach, cyrankach i t. d. O w ytęp ien iu  szkodliw ych zw ierząt i słów ko o przyzw oitościach m yśliwskich.

słowko °j i^yku IowyYilbionego pisarza i na długich doświadczeniach oparte, stanie się me tylko 
początkowym przyjaciołom myśliwstwa pożądanem, ale i doświadczenszych myśliwców zajmo
wać będzie.

Nakładem  i drukiem Ernesta Gunthera  w  L esznie. — (Redaktor: J. K otecU  w  K ościanie.)


